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      PODZIĘKOWANIA
    


    Dziękuję Niallowi, mojej opoce.


    Kathleen zato, żepozwala testować nasobie moje pomysły, jest przyjaciółką, powiernicą ispecem odspraw technicznych.


    Bee zaniewyczerpane wsparcie moralne.


    Taylorowi (także specowi odspraw technicznych), Suzi, Pam iNorze zapokazanie, coto znaczy dobrze się bawić.


    A zarady itakt bardzo bym chciała podziękować:


    Doktor Rainie Sluder zapomoc wewszystkich kwestiach medycznych; Anne Forlines zaporady finansowe; Elizabeth de Vos zażyczliwe uwagi dotyczące amerykańskiego systemu adopcyjnego.


    Dziękuję Maddie Blandino zaprzepiękne, inspirujące obrazy.


    A Pam iGillian zakawę wsobotni poranek ipomoc wpowrocie dorzeczywistości.


    Dziękuję także moim redaktorkom, Andrei, Shay oraz zawsze uroczej itylko czasami wpienionej Janine, która moje bicie piany toleruje zcierpliwością, hartem ducha iogromnym poczuciem humoru.


    Dziękuję Amandzie icałej ekipie zThe Writer’s Coffee Shop Publishing House, atakże wszystkim zVintage.

  


  
    

    
      PROLOG
    


    Mamusiu! Mamusiu! Mamusia śpi napodłodze. Już długo tak śpi. Szczotkuję jej włosy, boto lubi. Nie budzi się. Szarpię ją. Mamusiu! Boli mnie brzuszek. Jestem głodny. Jego tu nie ma. Chce mi się pić. Wkuchni podsuwam krzesło dozlewu iodkręcam kran. Woda opryskuje mi niebieski sweter. Mamusia dalej śpi. Mamusiu, obudź się! Leży isię nie rusza. Jest zimna. Idę poswój kocyk, przykrywam mamusię ikładę się obok niej nalepkim, zielonym dywanie. Mamusia nadal śpi. Mam dwa małe samochodziki. Jeżdżę nimi popodłodze obok mamusi. Chyba jest chora. Szukam czegoś dojedzenia. Wzamrażalniku jest groszek. Zimny. Jem go powoli. Apotem boli mnie brzuszek. Zasypiam obok mamusi. Groszku już nie ma. Wzamrażalniku jest coś jeszcze. Dziwnie pachnie. Liżę ijęzyk przywiera mi dotego czegoś. Jem powoli. Fuj, niedobre. Popijam wodą. Bawię się samochodzikami iśpię obok mamusi. Jest taka zimna inie chce się obudzić. Drzwi otwierają się zhukiem. Przykrywam mamusię kocykiem. On tu jest. „Kurwa? Cotu się, dokurwy nędzy, wyrabia? Cozaporąbana dziwka. Cholera. Kurwa. Spierdalaj, gówniarzu”. Kopie mnie, aja uderzam głową opodłogę. Boli mnie głowa. On dzwoni dokogoś, apotem wychodzi. Zamyka zasobą drzwi. Kładę się obok mamusi. Boli mnie głowa. Jest tu pani policjantka. Nie.Nie.Nie.Nie dotykajcie mnie. Nie dotykajcie mnie. Nie dotykajcie mnie. Zostaję zmamusią. Nie.Zostawcie mnie. Pani policjantka trzyma wrękach mój kocyk ipodnosi mnie zziemi. Krzyczę. Mamusiu! Mamusiu! Chcę domamusi. Słowa zniknęły. Nie potrafię ich wypowiadać. Mamusia mnie nie słyszy. Nie mam żadnych słów.


    – Christianie! Christianie! – Jej głos wyrywa go zotchłani koszmarnego snu, zotchłani rozpaczy. – Jestem przy tobie. Jestem.


    Budzi się iwidzi, żeona pochyla się nad nim, trzymając go zaramiona, potrząsając nim. Twarz ma naznaczoną udręką, wniebieskich oczach błyszczą łzy.


    – Ana. – Jego głos to pozbawiony tchu szept. Wustach czuje smak strachu. – Jesteś.


    – Oczywiście, żetak.


    – Miałem zły sen...


    – Wiem. Jestem przy tobie, jestem.


    – Ana. – Bez tchu wypowiada jej imię, które jest talizmanem chroniącym przed mroczną, dławiącą paniką przetaczającą się przez jego ciało.


    – Ćśś, jestem przy tobie. – Oplata go całą sobą, ajej ciepło wślizguje się dojego ciała, przeganiając cienie, odsuwając strach. Ona jest słońcem, jest światłem... inależy doniego.


    – Proszę, nie kłóćmy się. – Głos ma schrypnięty, gdy obejmuje ją mocno.


    – Dobrze.


    – Przysięgi. Żadnego posłuszeństwa. Dam radę. Znajdziemy rozwiązanie. – Słowa wypływają zjego ust, gnane emocjami, konsternacją iniepokojem.


    – Tak.Znajdziemy. Oczywiście, żeznajdziemy – szepcze iswoimi ustami zamyka jego, uciszając go, sprowadzając doteraźniejszości.

  


  
    

    
      ROZDZIAŁ PIERWSZY
    


    Przez szpary wparasolu ztrawy morskiej zerkam naletnie śródziemnomorskie błękitne niebo iwzdycham zadowolona. Nasąsiednim leżaku leży Christian. Mój mąż – mój podniecający, piękny mąż odziany wyłącznie wobcięte dżinsy – czyta książkę wieszczącą upadek bankowego systemu Zachodu. Musi być niesamowicie wciągająca. Jeszcze nigdy nie widziałam go wtakim bezruchu. Napierwszy rzut oka przypomina bardziej studenta niż prezesa jednej znajwiększych prywatnych spółek wStanach Zjednoczonych.


    Nasz miesiąc miodowy powoli dobiega końca, amy oddajemy się błogiemu lenistwu naplaży hotelu Beach Plaza Monte Carlo wMonako. Nie zatrzymaliśmy się wnim jednak. Otwieram oczy izerkam nazacumowaną wporcie Fair Lady. Nocujemy, rzecz jasna, napokładzie luksusowego jachtu. Zbudowana w1928 roku, kołysze się majestatycznie nawodzie, królowa wszystkich jachtów wporcie. Wygląda trochę jak nakręcana zabawka. Christian jest nią zachwycony; podejrzewam, żekusi go, aby ją kupić. Ach, ci chłopcy zeswoimi zabawkami.


    Opieram się wygodnie, słucham nanowym iPodzie playlisty Christiana Greya idrzemię, delektując się popołudniowym słońcem. Cofam się myślami dojego oświadczyn. Och, tych wymarzonych oświadczyn whangarze... Niemal czuję zapach polnych kwiatów...
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    – Możemy się pobrać jutro? – mruczy mi Christian doucha. Leżę zgłową najego piersi wtym ukwieconym alkierzu, wktóry zamienił hangar, zaspokojona ponaszym pełnym żaru seksie.


    – Hmm.


    – To znaczy tak? – Wjego głosie słyszę pełne nadziei zaskoczenie.


    – Hmm.


    – Nie?


    – Hmm.


    Wyczuwam, żesię uśmiecha.


    – Panno Steele, ma pani problem zjednoznacznym wysławianiem się?


    Uśmiecham się szeroko.


    – Hmm.


    Śmieje się iprzytula mnie mocno, całując wczubek głowy.


    – Wobec tego jutro wVegas.


    Sennie unoszę głowę.


    – Myślę, żemoi rodzice nie byliby tym zbytnio uradowani.


    Przesuwa opuszkami palców pomoich nagich plecach, pieszcząc mnie delikatnie.


    – Nacomasz ochotę, Anastasio? Vegas? Wielkie wesele zewszystkimi bajerami? Powiedz mi.


    – Nie wielkie... Tylko rodzina iprzyjaciele. – Wpatruję się wniego, poruszona niemym błaganiem wpłonących szarych oczach. Aczego on pragnie?


    – Wporządku. – Kiwa głową. – Gdzie?


    Wzruszam ramionami.


    – Moglibyśmy zorganizować to tutaj? – pyta zwahaniem.


    – Wdomu twoich rodziców? Nie mieliby nic przeciwko?


    Prycha.


    – Moja matka byłaby wsiódmym niebie.


    – Wtakim razie dobrze, tutaj. Jestem pewna, żemoim rodzicom ta opcja bardziej bysię spodobała.


    Christian gładzi moje włosy. Amnie szczęście wprost rozsadza.


    – Awięc ustaliliśmy gdzie, zostało nam kiedy.


    – Powinieneś zapytać oto swoją matkę.


    – Hmm. – Uśmiecha się. – Mogę jej dać maksymalnie miesiąc. Zbyt mocno cię pragnę, aby dłużej czekać.


    – Christianie, przecież mnie masz. Już odjakiegoś czasu. Ale dobrze, niech ci będzie miesiąc. – Składam najego torsie delikatny, niewinny pocałunek iuśmiecham się promiennie.
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    – Usmażysz się naskwarkę – Christian szepcze mi doucha, wybudzając mnie zdrzemki.


    – Nie lubisz skwarek? – Uśmiecham się doniego słodko. Słońce zdążyło zmienić położenie iparasol nie zapewnia mi już ochrony przed jego promieniami. Christian jednym płynnym ruchem przesuwa mój leżak wcień.


    – Proszę zejść ztego śródziemnomorskiego słońca, pani Grey.


    – Dziękuję zapański altruizm, panie Grey.


    – Cała przyjemność pomojej stronie, pani Grey, ito nie altruizm przeze mnie przemawia. Jeśli się spieczesz, nie będę mógł cię dotykać. – Unosi brew, aoczy błyszczą mu wesoło. – Ale podejrzewam, żeotym wiesz ipodśmiewasz się zemnie.


    – Czy ośmieliłabym się zrobić coś takiego? – Udaję niewinność.


    – Owszem. Iczęsto to robisz. To jedna zwielu rzeczy, które wtobie kocham. – Nachyla się icałuje mnie wusta, żartobliwie przygryzając mi dolną wargę.


    – Miałam nadzieję, żenasmarujesz mnie jeszcze raz kremem zfiltrem. – Wydymam usta.


    – Pani Grey,to brudna robota... ale nie potrafię odrzucić takiej propozycji. Siadaj. – Głos ma schrypnięty. Robię, comi każe, aon powoli iskrupulatnie rozsmarowuje krem namoim ciele. – Jesteś naprawdę śliczna. Szczęściarz zemnie – mruczy, gdy opuszki jego palców muskają mi piersi.


    – To prawda, panie Grey. – Rzucam mu spod rzęs spojrzenie pełne fałszywej skromności.


    – Skromność to pani drugie imię, pani Grey – stwierdza Christian. – Odwróć się. Kolej naplecy.


    Z uśmiechem przekręcam się nabrzuch, aon rozwiązuje sznureczki góry odkoszmarnie drogiego bikini.


    – Jak byś się czuł, gdybym opalała się topless, jak reszta kobiet natej plaży? – pytam.


    – Nie byłbym zadowolony – odpowiada bez chwili wahania. – Nie podoba mi się też, żeteraz masz nasobie tak niewiele. – Nachyla się iszepcze mi doucha: – Nie kuś losu.


    – To wyzwanie, panie Grey?


    – Nie.To stwierdzenie faktu, pani Grey.


    Wzdycham ikręcę głową. Och, Christianie... mój zaborczy, zazdrosny, lubiący wszystko kontrolować Christianie.


    Na zakończenie klepie mnie wpupę.


    – Proszę bardzo, kobieto.


    Odzywa się jego nieodłączny, jak zawsze aktywny BlackBerry. Marszczę brwi.


    – Tylko dla moich oczu, pani Grey. – Unosi brew wżartobliwym ostrzeżeniu, daje mi jeszcze jednego klapsa, poczym wraca naswój leżak, aby odebrać telefon.


    Moja wewnętrzna bogini zaczyna mruczeć. Może dzisiejszego wieczoru przygotowałybyśmy jakiś pokaz tylko dla jego oczu. Uśmiecham się natę myśl iwracam dooddawania się popołudniowej sjeście.


    
      
    


    – Mam’selle? Un Perrier pour moi, un coca-cola light pour ma femme, s’il vous plait. Et quelque chose amanger... laissez-moi voir la carte.


    Hmm... Budzi mnie płynna francuszczyzna Christiana. Mrugam powiekami idostrzegam, żeztacą wręku oddala się odnas młoda kobieta wuniformie. Jasne włosy ma związane wkucyk, który kołysze się prowokacyjnie.


    – Chce ci się pić? – pyta mnie Christian.


    – Tak – odpowiadam zaspanym głosem.


    – Mógłbym ci się przyglądać przez cały dzień. Zmęczona?


    Oblewam się rumieńcem.


    – Wnocy nie dane mi było pospać zbyt wiele.


    – Mnie także. – Uśmiecha się szeroko, odkłada BlackBerry iwstaje. Spodenki lekko mu się zsunęły, odsłaniając gumkę kąpielówek. Christian zdejmuje krótkie dżinsy, przyprawiając mnie ozawrót głowy. – Chodź zemną popływać. – Wyciąga rękę, aja wpatruję się wniego otumaniona. – Popływamy? – pyta, przechylając głowę nabok. Wjego oczach tańczą iskierki rozbawienia. Kiedy nie odpowiadam, kręci powoli głową. – Widzę, żetrzeba cię dobudzić.


    Jeden sus ijest już przy moim leżaku, poczym bierze mnie naręce. Piszczę, bardziej zaskoczona niż przestraszona.


    – Christian! Puść mnie!


    – Dopiero wwodzie, mała – chichocze.


    Niesie mnie wstronę morza iwchodzi dowody, podczas gdy kilkoro plażowiczów przygląda się zeskonsternowaną obojętnością. Wiem już, żeto reakcja typowa dla Francuzów.


    Obejmuję Christiana zaszyję.


    – Nie zrobisz tego – mówię bez tchu, próbując zdusić chichot.


    Uśmiecha się szeroko.


    – Och, Ana, maleńka, czy nasza krótka znajomość niczego cię nie nauczyła? – Całuje mnie, aja wykorzystuję okazję, wsuwając palce wjego włosy icałując mocno, gdy tymczasem on atakuje me usta językiem. Wciąga głośno powietrze iodsuwa się. Oczy ma pociemniałe, lecz czujne. – Już ja znam te twoje gierki – szepcze ipowoli zanurza się razem zemną wchłodnej, przejrzystej wodzie, poraz kolejny odnajdując ustami moje wargi. Oplatam go nogami, zupełnie nie zważając nachłód Morza Śródziemnego.


    – Myślałam, żechcesz popływać – mruczę mu doust.


    – Działasz namnie mocno rozpraszająco. – Christian przesuwa zębami pomojej dolnej wardze. – Ale nie jestem pewny, czy chcę, aby porządni obywatele Monako zobaczyli moją żonę ogarniętą pożądaniem.


    Przesuwam zębami pojego brodzie, czując pod językiem łaskoczący zarost. Mam gdzieś porządnych obywateli Monako.


    – Ana – jęczy Christian. Owija sobie wokół nadgarstka mój kucyk ilekko pociąga, dzięki czemu ma dostęp domojej szyi. Obsypuje ją pocałunkami. – Mam cię posiąść wwodzie? – pyta bez tchu.


    – Tak – odszeptuję.


    Odsuwa się ode mnie iobrzuca spojrzeniem, wktórym obecne jest ciepło, pragnienie irozbawienie.


    – Pani Grey, jest pani nienasycona istrasznie bezwstydna. Czyżbym stworzył potwora?


    – Naswoje podobieństwo. No więc jak będzie?


    – Posiądę cię, wjaki tylko sobie życzysz sposób, doskonale otym wiesz. Ale nie teraz. Nie naoczach widowni. – Pokazuje głową nabrzeg.


    Co takiego?


    Rzeczywiście wielu plażowiczów zrzuciło maskę obojętności iobserwuje nas zzainteresowaniem. Nagle Christian łapie mnie wtalii, podrzuca dogóry ipuszcza, aja cała zanurzam się wwodzie. Wyskakuję napowierzchnię, kaszląc, prychając ichichocząc.


    – Christianie! – besztam go, udając oburzenie. – Myślałam, żebędziemy się kochać wmorzu... izaliczymy kolejny pierwszy raz. – Przygryza dolną wargę, aby ukryć rozbawienie. Pryskam naniego wodą, aon mi się odwzajemnia.


    – Mamy dla siebie całą noc – mówi, śmiejąc się jak głupi dosera. – Narazie, mała.


    Daje nura pod wodę iwyłania się metr ode mnie, poczym perfekcyjnym kraulem odpływa.


    Och! Żartobliwy, drażniący się zemną Szary! Przyglądam mu się, dłonią osłaniając oczy przed słońcem. Comogę zrobić, aby go dosiebie zwabić? Płynąc dobrzegu, rozważam możliwości. Przy naszych leżakach zdążyło pojawić się nasze zamówienie, więc szybko wypijam kilka łyków dietetycznej coli. Christian stanowi wtej chwili niewielki punkt woddali.


    Hmm... Kładę się nabrzuchu, rozwiązuję sznureczki stanika irzucam go niedbale należak Christiana. Proszę bardzo... popatrz sobie, jak bardzo potrafię być bezwstydna, panie Grey. Musi pan to przełknąć. Zamykam oczy, asłońce ogrzewa mi skórę... ogrzewa mnie całą. Moje myśli biegną dodnia naszego ślubu.
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    – Może pan pocałować pannę młodą – oznajmia pastor Walsh.


    Uśmiecham się promiennie domęża.


    – Nareszcie jesteś moja – szepcze, poczym bierze mnie wramiona iskłada naustach niewinny pocałunek.


    Jestem mężatką. Jestem teraz panią Grey. Zeszczęścia kręci mi się wgłowie.


    – Ślicznie wyglądasz, Ano – szepcze zuśmiechem, awjego oczach lśni miłość... icoś bardziej mrocznego, coś gorącego. – Tylko mnie wolno zdjąć zciebie tę suknię, jasne? – Jego uśmiech iopuszki palców, którymi przesuwa pomoim policzku, rozgrzewają mnie doczerwoności.


    Cholera... Jak mu się to udaje, nawet tutaj, wobecności tych wszystkich ludzi?


    Bez słowa kiwam głową. Jezu, mam nadzieję, żenikt nas nie słyszy. Naszczęście pastor Walsh dyskretnie się cofnął. Zerkam nawystrojonych gości. Mama, Ray, Bob iGreyowie biją brawo – nawet Kate, moja druhna. Wygląda oszałamiająco wjasnoróżowej kreacji, stojąc obok drużby Christiana, jego brata Elliota. Kto bypomyślał, żenawet Elliot potrafi się tak odstawić? Wszyscy uśmiechają się promiennie – zwyjątkiem Grace, która wdzięcznie szlocha wnieskazitelnie białą chusteczkę.


    – Gotowa naimprezę, pani Grey? – pyta cicho Christian, posyłając mi ten swój nieśmiały uśmiech. Cała się rozpływam. Wygląda bosko wprostym czarnym smokingu zesrebrną kamizelką ikrawatem. Jest taki... szykowny.


    – Gotowa jak nigdy dotąd.


    A później, kiedy przyjęcie weselne się rozkręca... Carrick iGrace przeszli samych siebie. Ponownie rozstawili wogrodzie namiot, który przystrojono przepięknie wodcieniach bladego różu, srebra ikości słoniowej. Poły uniesiono, abyśmy mieli widok nazatokę. Pogoda nam sprzyja iwoda skrzy się wpopołudniowym słońcu. Zjednej strony namiotu znajduje się parkiet dotańca, zdrugiej zasobny szwedzki stół.


    Ray imoja matka tańczą razem, śmiejąc się wesoło. Ich widok sprawia mi radość zaprawioną kroplą goryczy. Mam nadzieję, żezwiązek mój iChristiana przetrwa dłużej niż ich. Nie wiem, cobym zrobiła, gdyby mnie zostawił. Conagle,to podiable. Dręczy mnie to powiedzenie.


    Obok mnie stoi Kate. Tak ślicznie wygląda wdługiej sukni zjedwabiu. Zerka namnie imarszczy brwi.


    – Hej,to ma być najszczęśliwszy dzień twego życia – beszta mnie.


    – Ijest – szepczę.


    – Och, Ano, cosię dzieje? Chodzi ci omamę iRaya?


    Kiwam zesmutkiem głową.


    – Są szczęśliwi.


    – Bardziej szczęśliwi osobno.


    – Naszły cię wątpliwości? – pyta niespokojnie.


    – Nie, wżadnym razie. Poprostu... tak bardzo go kocham. – Urywam, nie potrafiąc, amoże nie chcąc ubrać wsłowa swoich obaw.


    – Ana, napierwszy rzut oka widać, żezatobą szaleje. Początek waszej znajomości był niekonwencjonalny, zgoda, ale przez ostatni miesiąc miałam okazję popatrzeć, jak bardzo jesteś szczęśliwa. – Ujmuje moje dłonie iściska je mocno. – Zresztą klamka itak już zapadła – dodaje, uśmiechając się szeroko.


    Chichoczę. Kto jak kto, ale Kate rzeczywiście potrafi wszystko trafnie podsumować. Funduje mi teraz Specjalne Przytulenie Katherine Kavanagh.


    – Ana, wszystko będzie dobrze. Ajeśli zgłowy spadnie ci choć jeden włos, twój mąż odpowie zato przede mną. – Puszcza mnie iobdarza uśmiechem kogoś, kto stoi zamną.


    – Cześć, maleńka. – Christian obejmuje mnie ramieniem icałuje wskroń. – Kate – dodaje. Choć minęło sześć tygodni, moją przyjaciółkę traktuje dość chłodno.


    – Witaj ponownie, Christianie. Uciekam, aby poszukać twojego drużby, który przypadkiem jest moją osobą towarzyszącą. – Uśmiecha się donas, poczym oddala wstronę Elliota, pijącego wtowarzystwie jej brata Ethana inaszego przyjaciela José.


    – Pora się zbierać – mruczy Christian.


    – Już? To pierwsze przyjęcie, naktórym mi nie przeszkadza, żeznajduję się wcentrum uwagi. – Odwracam się doniego.


    – Zasługujesz nato. Przepięknie wyglądasz, Anastasio.


    – Ty także.


    Uśmiecha się.


    – Dotwarzy ci wtej ślicznej sukni.


    – Naprawdę? – Uśmiecham się nieśmiało ipociągam zakoronkowe wykończenie prostej, dopasowanej sukni ślubnej, zaprojektowanej dla mnie przez matkę Kate. Niesamowicie podoba mi się sposób, wjaki koronka opada zramion; to takie skromne, ajednocześnie kuszące. Taką mam przynajmniej nadzieję.


    Christian całuje mnie wusta.


    – Chodźmy. Nie chcę się już tobą dzielić ztymi wszystkimi ludźmi.


    – Możemy opuścić swoje własne wesele?


    – Skarbie,to nasze przyjęcie iwolno nam robić, cotylko chcemy. Pokroiliśmy tort. Ateraz mam ochotę porwać cię stąd imieć całą dla siebie.


    Chichoczę.


    – Będzie mnie pan miał dokońca życia, panie Grey.


    – Bardzo mnie to cieszy, pani Grey.


    – Ach, tu jesteście! Gruchające gołąbki.


    Jęczę wduchu... Znalazła nas matka Grace.


    – Christian, kochany, jeszcze jeden taniec zbabcią?


    Christian sznuruje usta.


    – Oczywiście, babciu.


    – Aty, śliczna Anastasio, zrób przyjemność staruszkowi izatańcz zTheo.


    – ZTheo, pani Trevelyan?


    – Zdziadkiem Trevelyanem. Myślę też, żemożesz nazywać mnie babcią. Icoś wam powiem, musicie się napoważnie zająć kwestią moich prawnuków. Nie będę żyć wiecznie. – Uśmiecha się donas kokieteryjnie.


    Christian patrzy nanią przerażony.


    – Chodźmy, babciu – mówi, pospiesznie ujmując jej dłoń iprowadząc wstronę parkietu. Odwraca się domnie, przewracając oczami. – Narazie, mała.


    Gdy idę wstronę dziadka Trevelyana, zaczepia mnie José.


    – Nie będę cię prosił okolejny taniec. Chyba już wystarczająco cię monopolizowałem naparkiecie... Cieszę się, widząc cię szczęśliwą, Ana, ale mówiłem poważnie. Możesz namnie liczyć... gdybyś tylko mnie potrzebowała.


    – Dziękuję ci. Dobry zciebie przyjaciel.


    – Mówię poważnie. – Wjego ciemnych oczach widać szczerość.


    – Wiem. Dziękuję, José. Ateraz przepraszam cię, ale jestem umówiona zestarszym panem.


    Marszczy zkonsternacją brwi.


    – Dziadkiem Christiana – wyjaśniam.


    Uśmiecha się szeroko.


    – Powodzenia, Annie. Powodzenia zewszystkim.


    – Dzięki.


    Po tańcu zjak zawsze szarmanckim dziadkiem Christiana staję przy wyjściu ipatrzę, jak słońce zachodzi powoli nad Seattle, zalewając zatokę odcieniami oranżu iakwamaryny.


    – Chodźmy – odzywa się zniecierpliwiony Christian.


    – Muszę się przebrać. – Chwytam go zarękę, bypociągnąć nagórę zasobą. Marszczy brwi, nie rozumiejąc, ocomi chodzi. – Sądziłam, żeto ty chcesz zdjąć zemnie tę suknię – wyjaśniam.


    Oczy mu rozbłyskują.


    – Zgadza się. – Obdarza mnie lubieżnym uśmiechem. – Ale nie będę rozbierał cię tutaj. Nie wyszlibyśmy stamtąd... no wiesz... – Macha ręką, nie kończąc zdania, ale dla mnie jest jasne, coma namyśli.


    Oblewam się rumieńcem ipuszczam jego dłoń.


    – Inie rozpuszczaj włosów – mruczy.


    – Ale...


    – Żadnego ale, Anastasio. Pięknie wyglądasz. Ito ja chcę cię rozebrać.


    Och.Marszczę brwi.


    – Spakuj swoje rzeczy napodróż. Przydadzą ci się. Dużą walizkę ma Taylor.


    – Dobrze.


    Co on zaplanował? Nie powiedział mi, dokąd się wybieramy. Prawdę mówiąc, chyba nikt tego nie wie. Ani Mia, ani Kate nie zdołały podstępem wyciągnąć zniego tej informacji. Odwracam się wstronę Kate imojej mamy, stojących niedaleko.


    – Nie przebieram się.


    – Cotakiego? – pyta mama.


    – Christian nie chce. – Wzruszam ramionami, jakby to wszystko wyjaśniało.


    – Nie przysięgałaś posłuszeństwa – przypomina mi taktownie.


    Kate prycha. Piorunuję ją wzrokiem. Ani ona, ani moja matka nie mają pojęcia obatalii, którą musiałam oto stoczyć zChristianem. Jezu, ależ ten mój Szary potrafi się dąsać... imieć nocne koszmary. To wspomnienie mnie otrzeźwia.


    – Wiem, mamo, ale podoba mu się ta suknia, aja chcę mu sprawić przyjemność.


    Jej mina łagodnieje. Kate przewraca oczami iodsuwa się taktownie, zostawiając nas same.


    – Tak ślicznie wyglądasz, kochanie. – Carla delikatnie pociąga zawiszące luźno pasmo moich włosów igłaszcze mnie pobrodzie. – Jestem zciebie taka dumna. Dasz Christianowi naprawdę wiele szczęścia. – Bierze mnie wobjęcia.


    Och, mamo!


    – Nie mogę uwierzyć, jak dorośle dzisiaj wyglądasz. Rozpoczynasz nowe życie... Pamiętaj jedynie, żemężczyźni są zinnej planety, awszystko będzie dobrze.


    Chichoczę. Christian jest nie tylko zinnej planety, ale wręcz zinnego wszechświata.


    – Dzięki, mamo.


    Podchodzi Ray, uśmiechając się donas czule.


    – Śliczną dziewczynkę wydałaś naświat, Carlo – mówi, awjego oczach błyszczy duma.


    Wygląda niezwykle wytwornie wczarnym smokingu ibladoróżowej kamizelce. Pod powiekami czuję łzy. Onie... dotej pory udało mi się nie rozpłakać.


    – Aty pomogłeś mi ją wychować, Ray. – Wgłosie Carli pobrzmiewa nostalgia.


    – Ciesząc się każdą chwilą. Cudna zciebie panna młoda, Annie. – Ray zakłada mi pasmo włosów zaucho.


    – Och, tato... – Zduszam szloch, aon niezręcznie bierze mnie wramiona.


    – Żoną też będziesz cudną – szepcze. Głos ma schrypnięty.


    Kiedy mnie puszcza, przy moim boku stoi już Christian. Ray ściska mu ciepło dłoń.


    – Opiekuj się moją dziewczynką, Christianie.


    – Taki mam właśnie zamiar. – Kiwa głową memu ojczymowi icałuje mamę.


    Pozostali goście weselni utworzyli długi łuk, pod którym mamy przejść ażdofrontowego wejścia.


    – Gotowa? – pyta Christian.


    – Tak.


    Bierze mnie zarękę iprowadzi pod ich wyciągniętymi ramionami, gdy tymczasem nasi goście głośno życzą nam szczęścia, wykrzykują słowa gratulacji iobsypują nas ryżem. Nakońcu czekają Grace iCarrick. Pokolei ściskają nas icałują. Grace znowu się rozkleja, kiedy żegnamy się znimi pospiesznie.


    W audi SUV czeka nanas Taylor. Gdy Christian przytrzymuje mi drzwi, odwracam się irzucam biało-różowy różany bukiet wstronę stojących razem młodych kobiet. Łapie go Mia itriumfalnie nim macha, uśmiechając się oducha doucha.


    Gdy wchodzę dosamochodu, śmiejąc się radośnie, Christian schyla się, aby unieść skraj mej sukni. Siadam naswoim miejscu, aon żegna się ztłumem gości.


    Taylor otwiera mu drzwi.


    – Moje gratulacje, proszę pana.


    – Dziękuję, Taylor – odpowiada Christian, siadając obok mnie.


    Gdy samochód rusza, nasi goście weselni obrzucają go ryżem. Christian ujmuje moją dłoń icałuje.


    – Narazie wszystko dobrze, pani Grey?


    – Narazie wszystko cudownie, panie Grey. Dokąd jedziemy?


    – Sea-Tac – odpowiada zwięźle iposyła mi sfinksowy uśmiech.


    Hmm... coon planuje?


    Wbrew moim oczekiwaniom Taylor nie podjeżdża pod halę odlotów, lecz kieruje się prosto naasfalt. Iwtedy go widzę: odrzutowiec Christiana zwielkim niebieskim napisem nakadłubie „Grey Enterprises Holdings, Inc.”.


    – Tylko mi nie mów, żeznowu chcesz nadużyć własności firmy!


    – Och, taką mam nadzieję, Anastasio.


    Taylor zatrzymuje audi przed prowadzącymi dosamolotu schodkami iwyskakuje, aby otworzyć Christianowi drzwi. Rozmawiają oczymś przez chwilę, poczym Christian otwiera drzwi zmojej strony. Lecz zamiast się odsunąć izrobić mi miejsce, pochyla się ibierze mnie naręce.


    – Coty robisz? – piszczę.


    – Przenoszę cię przez próg – odpowiada.


    – Och. – Ato przypadkiem nie powinno dziać się wdomu?


    Wnosi mnie bez wysiłku poschodach, azanim wchodzi Taylor zmoją małą walizką. Zostawia ją naprogu samolotu, poczym cofa się doaudi. Wkabinie zastaję Stephana, pilota Christiana. Ma nasobie mundur.


    – Witam państwa Grey napokładzie. – Uśmiecha się.


    Christian stawia mnie iwymienia zeStephanem uścisk dłoni. Obok niego stoi ciemnowłosa kobieta. Wygląda natrzydzieści kilka lat itakże ma nasobie mundur.


    – Gratuluję państwu – kontynuuje Stephan.


    – Dziękujemy. Anastasio, znasz Stephana. Będzie dziś naszym kapitanem, ato pierwszy oficer Beighley.


    Kobieta rumieni się, gdy Christian ją przedstawia, iszybko mruga powiekami. Mam ochotę przewrócić oczami. Jeszcze jedna laska zauroczona moim stanowczo zbyt przystojnym mężem.


    – Bardzo mi miło państwa poznać – wyrzuca zsiebie Beighley.


    Uśmiecham się doniej życzliwie. Bądź cobądź ten mężczyzna należy domnie.


    – Gotowi dolotu? – pyta ich Christian.


    Ja tymczasem rozglądam się pokabinie. Wszędzie jasny klon ijasnokremowa skóra. Ślicznie tu. Nakońcu kabiny stoi jeszcze jedna młoda kobieta wmundurze – bardzo ładna brunetka.


    – Mamy pozwolenie nalot. AżdoBostonu mamy dobrą pogodę.


    Boston?


    – Turbulencje?


    – Dopiero zaBostonem. Nad Shannon przesuwa się front pogodowy, który może nami trochę potrząść.


    Shannon? Irlandia?


    – Rozumiem. Cóż, mam nadzieję, żewszystko prześpię – stwierdza rzeczowo Christian.


    Prześpi?


    – Wobec tego ruszamy, proszę pana – mówi Stephan. – Pozostawię państwa pod troskliwą opieką Natalii, państwa stewardesy.


    Christian zerka wjej stronę imarszczy brwi, ale potem odwraca się zuśmiechem doStephana.


    – Doskonale – mówi. Bierze mnie zarękę iprowadzi dojednego zprzepastnych skórzanych foteli. Razem jest ich chyba dwanaście. – Usiądź. – Zdejmuje marynarkę irozpina srebrną kamizelkę ozdobioną wytłaczanym wzorem.


    Zajmujemy dwa fotele naprzeciwko siebie. Między nimi stoi niewielki stolik zbłyszczącym blatem.


    – Witam państwa napokładzie iproszę przyjąć moje gratulacje. – Obok nas stoi Natalia, wręczając pokieliszku różowego szampana.


    – Dziękujemy – mówi Christian, aona uśmiecha się donas grzecznie, poczym wycofuje doczęści kuchennej. – Zaszczęśliwe małżeńskie życie, Anastasio. – Stukamy się kieliszkami.


    Szampan jest przepyszny.


    – Bollinger? – pytam.


    – Wrzeczy samej.


    – Poraz pierwszy piłam go zfiliżanki. – Uśmiecham się szeroko.


    – Doskonale to pamiętam. Dzień ukończenia przez ciebie studiów.


    – Dokąd lecimy? – Nie jestem już wstanie tłumić ciekawości.


    – Shannon – odpowiada Christian, ajego oczy skrzą się podekscytowaniem. Wygląda jak mały chłopiec.


    – WIrlandii? – Lecimy doIrlandii!


    – Aby zatankować – dodaje, przekomarzając się zemną.


    – Apotem? – pytam niecierpliwie.


    Jego uśmiech staje się jeszcze szerszy. Kręci głową.


    – Christian!


    – Londyn – mówi, przyglądając mi się uważnie, próbując wybadać moją reakcję.


    Wciągam głośno powietrze. Okurczę. Sądziłam, żewybierzemy się doNowego Jorku, Aspen, ewentualnie naKaraiby. Ledwie mogę uwierzyć wto, cosię dzieje. Anglia odzawsze była moim marzeniem. Cała promienieję zeszczęścia.


    – Potem Paryż.


    Co takiego?


    – Potem południe Francji.


    O rany!


    – Wiem, żemarzyłaś oEuropie – mówi miękko. – Pragnę spełniać twoje marzenia, Anastasio.


    – To ty jesteś spełnieniem moich marzeń, Christianie.


    – Ivice versa, pani Grey – szepcze.


    O rety...


    – Zapnij się.


    Uśmiecham się irobię, comi każe.


    Gdy samolot kieruje się wstronę pasa startowego, sączymy szampana, uśmiechając się dosiebie idiotycznie. Nie mogę wto uwierzyć. Wwieku dwudziestu dwóch lat nareszcie opuszczam Stany Zjednoczone iwybieram się doEuropy – ito nie byle gdzie, ale doLondynu!


    Gdy znajdujemy się już wpowietrzu, Natalia donosi nam szampana iprzygotowuje weselną ucztę. To rzeczywiście prawdziwa uczta: wędzony łosoś, ajako danie główne pieczona kuropatwa zsałatką zzielonego groszku iziemniakami dauphinoise.


    – Deser, panie Grey? – pyta Natalia.


    Christian kręci głową iprzesuwa palcem podolnej wardze, posyłając mi pytające spojrzenie. Ma nieodgadniony wyraz twarzy.


    – Nie, dziękuję – mówię cicho, nie mogąc oderwać odniego wzroku.


    Na jego ustach pojawia się tajemniczy uśmiech. Natalia zostawia nas samych.


    – To dobrze – mruczy. – Nadeser zaplanowałem sobie ciebie.


    Och... tutaj?


    – Chodź – mówi, wstając odstolika iwyciągając domnie rękę. Prowadzi mnie nasam koniec kabiny. – Tu jest łazienka. – Pokazuje namałe drzwi, poczym przechodzimy wąskim korytarzem dokońca.


    Jezu... sypialnia. Pomieszczenie jest całe wkremach iklonie, anałóżku leżą złote ibeżowe poduszki. Wygląda nabardzo wygodne.


    Christian odwraca się ibierze mnie wramiona.


    – Pomyślałem, żenoc poślubną spędzimy nawysokości dziesięciu kilometrów. Nie robiłem tego nigdy dotąd.


    Kolejny pierwszy raz. Wpatruję się wniego, aserce wali mi jak młotem... Klub Mile High. Słyszałam onim.


    – Ale najpierw muszę zciebie zdjąć tę bajeczną suknię. – Wjego oczach płonie miłość icoś bardziej mrocznego, coś, cokocham... coś, coprzywołuje moją wewnętrzną boginię. Ten mężczyzna zapiera mi dech wpiersiach. – Odwróć się.


    Głos ma niski, apodyktyczny iseksowny jak diabli. Jak on to robi, żewte dwa krótkie słowa potrafi wlać tyle obietnicy? Ochoczo spełniam jego polecenie, ajego dłonie biegną kumoim włosom. Delikatnie wyjmuje znich pojednej wsuwce, adzięki sprawnym palcom szybko kończy zadanie. Włosy opadają, lok zalokiem, naplecy iażdopiersi. Staram się stać nieruchomo, ale cała jestem jednym wielkim pragnieniem. Podługim imęczącym, choć ekscytującym dniu pragnę Christiana – całego.


    – Masz takie piękne włosy, Ano – szepcze mi doucha. Czuję jego oddech, mimo żejego usta mnie nie dotykają. Kiedy wmoich włosach nie ma już żadnej wsuwki, przeczesuje je palcami, delikatnie masując mi skórę głowy... orety... Zamykam oczy irozkoszuję się tym doznaniem. Jego palce przesuwają się niżej ipociągają zawłosy, aja odchylam głowę, odsłaniając szyję. – Jesteś moja – mówi bez tchu ikąsa mnie lekko wucho.


    Jęczę.


    – Bądź cicho – upomina mnie. Przerzuca mi włosy przez ramię iprzesuwa palcem pomoich plecach, odramienia doramienia, wędrując wzdłuż koronkowego brzegu sukni. Moim ciałem wstrząsa dreszcz wyczekiwania. Christian składa czuły pocałunek namoich plecach, tuż nad górnym guzikiem. – Taka piękna – mówi cicho, zręcznie rozpinając pierwszy guzik. – Uczyniłaś mnie dzisiaj najszczęśliwszym człowiekiem naświecie. – Nieskończenie powoli odpina kolejne guziki, przesuwając się wdół pleców. – Tak bardzo cię kocham. – Obsypuje pocałunkami mój kark, schodząc ustami doramienia. Pomiędzy nimi mruczy: – Tak.Bardzo. Cię.Pragnę. Chcę. Znaleźć. Się.W.Tobie. Jesteś. Moja.


    Upajam się każdym słowem. Zamykam oczy iodchylam głowę, aby miał lepszy dostęp doszyi, iulegam dalszemu urokowi Christiana Greya, mojego męża.


    – Moja – szepcze raz jeszcze. Zsuwa materiał zramion ipochwili suknia opada umych stóp kaskadą jedwabiu ikoronki. – Odwróć się.


    Jego głos staje się ochrypły. Robię, comi każe, aon wciąga głośno powietrze.


    Mam nasobie obcisły gorset zbladoróżowej satyny, pas dopodwiązek, koronkowe majteczki ibiałe jedwabne pończochy. Spojrzenie Christiana błądzi wygłodniale pomoim ciele. On sam wogóle się nie odzywa. Patrzy jedynie namnie wzrokiem pełnym pożądania.


    – Podoba ci się? – pytam szeptem, świadoma rumieńca wypełzającego mi napoliczki.


    – Podoba? To zamało powiedziane, maleńka. Wyglądasz zjawiskowo. – Podaje mi rękę, aja ujmuję ją iwystępuję zsukienki. – Stój nieruchomo – mruczy inie odrywając pociemniałego spojrzenia odmoich oczu, przesuwa środkowym palcem pokrzywiznach gorsetu opinającego mi piersi. Oddycham coraz szybciej. Raz jeszcze to powtarza. Pod kuszącym palcem wzdłuż kręgosłupa przebiega mi dreszcz. Christian gestem pokazuje, abym się odwróciła.


    W tej akurat chwili zrobiłabym dla niego wszystko.


    – Zatrzymaj się – mówi.


    Stoję twarzą dołóżka. Ramieniem obejmuje mnie wtalii iprzyciąga dosiebie, poczym trąca mnie nosem wszyję. Delikatnie ujmuje wdłonie piersi, bawiąc się nimi, ajego kciuki zataczają kółka wokół brodawek napierających namateriał gorsetu.


    – Moja – szepcze.


    – Twoja – mówię bez tchu.


    Przesuwa dłonie niżej, pobrzuchu, ażdoud. Kciukami muska mą kobiecość. Tłumię jęk. Ztypową dla siebie zręcznością odpina jednocześnie obie podwiązki, poczym jego dłonie wędrują kupośladkom.


    – Moja – szepcze, rozkładając dłonie napupie, ponownie mnie muskając opuszkami palców.


    – Ach.


    – Ćśś. – Jego dłonie zsuwają się zpośladków iChristian odpina tylne podwiązki. Pochyla się iodsuwa narzutę złóżka. – Usiądź.


    Spełniam jego polecenie, aon klęka przy moich stopach idelikatnie zdejmuje zmych stóp białe pantofelki odJimmy’ego Choo. Chwyta skraj lewej pończochy ipowoli ją zsuwa, przesuwając kciukami ponodze... Chwilę później robi to samo zdrugą pończochą.


    – To jak rozpakowywanie gwiazdkowego prezentu. – Uśmiecha się domnie irzuca mi spojrzenie spod długich ciemnych rzęs.


    – Prezentu, który już otrzymałeś...


    Marszczy brwi.


    – Onie, skarbie. Tym razem naprawdę należy domnie.


    – Christianie, jestem twoja odchwili, gdy powiedziałam „tak”. – Nachylam się ibiorę wdłonie jego ukochaną twarz. – Jestem twoja. Zawsze będę twoja, mój mężu. Ateraz wydaje mi się, żemasz nasobie zbyt wiele ubrań. – Pochylam się jeszcze niżej, żeby go pocałować, ale on nagle unosi się, całuje mnie wusta iwplata palce wewłosy.


    – Ana – dyszy. – Moja Ana. – Jego wargi ponownie odnajdują moje.


    – Ubranie – szepczę. Nasze oddechy mieszają się zesobą, gdy rozpinam mu kamizelkę. Wyplątuje się zniej, puszczając mnie nachwilę. Wpatruje się wemnie wielkimi, przepełnionymi pragnieniem oczami.


    – Pozwól mi, proszę. – Głos mam miękki iprzymilny. Chcę rozebrać mojego męża, mojego Szarego.


    Przysiada napiętach, aja chwytam jego krawat – srebrnoszary, mój ulubiony – powoli go odwiązuję iściągam zszyi Christiana. Unosi brodę, abym miała lepszy dostęp dogórnego guzika białej koszuli; następnie zabieram się zaspinki domankietów. Są platynowe, zwygrawerowanymi, splecionymi zesobą literami AiC. To mój prezent ślubny dla męża. Bierze je ode mnie, całuje iwsuwa dokieszeni spodni.


    – Panie Grey, cóż zaromantyzm.


    – Dla pani, pani Grey, serduszka ikwiatki. Zawsze.


    Ujmuję jego dłoń izerkając naniego spod półprzymkniętych powiek, całuję prostą platynową obrączkę. Christian jęczy izamyka oczy.


    – Ana – szepcze moje imię niczym modlitwę.


    Wracam dodrugiego guzika koszuli inaśladując Christiana, porozpięciu każdego kolejnego guzika składam delikatny pocałunek najego klatce piersiowej, szepcząc między nimi:


    – Tak.Bardzo. Mnie. Uszczęśliwiasz. Kocham. Cię.


    Z jego gardła wydobywa się niski jęk, apotem Christian jednym ruchem obejmuje mnie wtalii ikładzie nałóżku, bychwilę później położyć się namnie. Jego usta odnajdują moje, dłonie unieruchamiają głowę, anasze języki upajają się sobą nawzajem. Niespodziewanie Christian klęka, zostawiając mnie bez tchu ijeszcze bardziej spragnioną.


    – Jesteś taka piękna... żono. – Przesuwa dłońmi pomoich nogach, poczym chwyta mnie zalewą stopę. – Masz śliczne nogi. Mam ochotę całować każdy ich centymetr. Zaczynając tutaj.


    Ustami dotyka dużego palca, bychwilę później go przygryźć. Zaciskają się wszystkie mięśnie wmoim ciele odpasa wdół. Język Christiana prześlizguje się popodbiciu ażdokostki. Obsypuje pocałunkami wewnętrzną część łydki. Och, słodkie, wilgotne pocałunki. Wiję się pod nim.


    – Proszę się nie ruszać, pani Grey – rzuca ostrzegawczo inagle przekręca mnie nabrzuch, bykontynuować niespieszną wędrówkę ust wgórę mych nóg, kuudom, pośladkom. Tam się zatrzymuje.


    – Proszę... – jęczę.


    – Chcę cię nagą – mruczy ipowoli rozpina mi gorset, haftka pohaftce. Kiedy ta część mojej garderoby opada nałóżko, Christian prześlizguje językiem pomym kręgosłupie.


    – Christian, błagam.


    – Czego pani pragnie, pani Grey? – szepcze mi miękko doucha. Niemal namnie leży... Czuję napośladkach twardość erekcji.


    – Ciebie.


    – Aja ciebie, moja miłości, moja najdroższa... – szepcze inim zdążę się zorientować, cosię dzieje, obraca mnie naplecy. Wstaje ijednym płynnym ruchem pozbywa się spodni ibokserek iteraz stoi nade mną nagi, wielki igotowy. Niewielką kabinę przyćmiewa jego oszałamiająca uroda ipragnienie mego ciała. Schyla się iściąga mi majteczki, poczym wbija wemnie gorące spojrzenie. – Moja – mówi bezgłośnie.


    – Proszę...


    Uśmiecha się szeroko. To zmysłowy, szelmowski, kuszący uśmiech wstylu Szarego.


    Wraca nałóżko itym razem obsypuje pocałunkami moją prawą nogę... ażdociera domiejsca, wktórym łączą się uda. Rozchyla je szerzej.


    – Ach... żono moja – mruczy.


    Sekundę później jego usta znajdują się namnie. Zamykam oczy ipoddaję się och, tak bardzo zwinnemu językowi. Zaciskam dłonie najego włosach, amoje biodra kołyszą się iunoszą wniewoli jego rytmu. Chwyta mnie zabiodra, aby je unieruchomić... ale nie przerywa rozkosznych tortur. Jestem blisko, tak blisko.


    – Christianie – jęczę.


    – Jeszcze nie – dyszy ipodciąga się nieco wyżej. Zanurza język wmoim pępku.


    – Nie! – Dodiaska! Wyczuwam nabrzuchu jego uśmiech. Jego usta przesuwają się wyżej.


    – Cóż zaniecierpliwość, pani Grey. Dowylądowania naZielonej Wyspie mamy naprawdę sporo czasu. – Nabożnie całuje mi piersi ibierze doust lewą brodawkę. Podnosi namnie wzrok iwidzę, żespojrzenie ma mroczne niczym tropikalna burza.


    O rety... Zupełnie zapomniałam. Europa.


    – Mężu, pragnę cię. Proszę.


    Opiera się nałokciach ikładzie namnie. Pociera nosem mój nos, aja przesuwam palcami wdół silnych, umięśnionych pleców ażdopięknych pośladków.


    – Pani Grey... żono. Naszym celem jest sprawianie przyjemności. – Muska ustami me usta. – Kocham cię.


    – Ja ciebie też kocham.


    – Nie zamykaj oczu. Chcę cię widzieć.


    – Christianie... ach... – wołam, gdy powoli wślizguje się wemnie.


    – Ana, och, Ana – wyrzuca zsiebie izaczyna się poruszać.


    
      
    


    – Coty, dojasnej cholery, wyprawiasz? – woła Christian, budząc mnie zniezwykle przyjemnego snu.


    Stoi wnogach leżaka mokry ipiękny, aoczy płoną mu zgniewu.


    Co ja takiego zrobiłam? Onie... Leżę naplecach... Jasny gwint, aon jest wściekły. Naprawdę wściekły.
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